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ORGAN STUDENTÓW K. U. L. 


OD REDAKCJI. 


Jednym z objawów twórczej 
myśli o jutrzejszej Polsce jest 
Katolicki Uniwersytet Lubelski. 
Ś.p. Ks. Idzi Radziszewski, wraz 
z grupą swych przyjaciół, my- 
śląc o budowie fundamentów pod 
przyszłe państwo polskie, zda- 
wał sobie sprawę, że najważniej- 
szym jego pierwiastkiem skła- 


_dowym jest wychowanie obywa- 


teli o silnych charakterach, wy- 
rosłych na zasadach etyki ka- 
tolickiej, uzbrojonych gruntownie 
w broń nowoczesnej wiedzy. 
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Po wielu ciężkich, żmudnych, 
wysiłkach i niestrudzonych za- 
biegach powołano do życia Uni- 
wersytet Lubelski, który w kilku- 
nastoletnim bilansie swojego ist- 
nienia posiada wybitną pozycję: 
jest ostoją myśli katolickiej na- 
ukowej, wykuwając powoli, ale 
stale, zrozumienie wśród szero- 
kich mas społeczeństwa polskie- 
go, którym już dziś znane są 
kontury ideowe tego gmachu. 

Mało jest jednak znane ogó- 
łowi właściwe oblicze młodzie- 
ży, studjującej w murach kato- 
lickiej uczelni, mało jest znany 
ten dorobek, jaki młodzież ka- 
tolicka Uniwersytetu Lubelskie- 
go stwarza w rozbudowie jego 
idei. A przecież są poważne 
wyniki już i w tym kierunku. 
Z murów uczelni wychodzi po- 
każna gromada ludzi myślących 


„tak, jak myśleli ci, którzy two- 


rzyli dzieło, jak myślą ci, któ- 
rzy to dzieło kontynuują. 


Mamy przeogromną ambicję 
zaprząc się do rydwanu ciągnię- 
tego przez poetów i artystów, 
przeż społeczników i prawników, 


przez publicystów i tczokych 


katolickich. 


Powołujemy do życia pismo, 
które będzie czułym sejsmogra- 
fem, notującym ruchliwość na- 
szego życiaakademickiego, wska- 
zującym kierunek i siłę naszego 
życia ideowego. Tworzymy or- 
gan, na łamach którego. pra- 
gniemy się ze społeczeństwem 
podzielić myślą przez nas wy- 
pracowaną, przedstawić poglądy, 
dążenia i troski, które nas trą- 
pią, gdy patrzymy na życie na- 
szego społeczeństwa, przepojo- 
nego w dużej mierze miazmata- 
mi etyki i moralności wrogiej 
etyce i moralności chrześcijań- 
skiej. 


. 


Mamy niezłomną wolę pra- 
cować mężnie-i ofiarnie, sto- 
sując metody, które dają na- 
prawdę wyraz pełnego człowie- 
czeństwa. 


Chcemy być uczestnikami wiel- 
kiej konwersji współczesnej do 
katolickiej koncepcji życia. Wszy- 
stkie dziedziny wiedzy i kultury 
mają wybitne autorytety ludzi, 
którzy przez ogień wewnętrznych 
walk doszli do głębin katoli- 
cyzmu. 

Ich śladem domagać się bę- 
dziemy realizacji myśli Bożej 
i porządku Bożego. 


„Kultura generala“, klimat 
duchowy artysty, myśliciela czy 
społecznika, musi rozświetlić 
się w promieniach Ewangelji. 

Chrystjanizacja wiedzy — oto 
pierwszy nasz postulat, 


Dochodząc do tak wysokiego 
sposobu ujmowania rzeczywi- 
stości, nie będziemy maltreto- 
wać swoich przekonań ciasnotą 
domorosłych poglądów partyj- 
nych. 

„Kto poświęca się badaniu 
prawdy, może głos swój odda- 
wać partji,. ale nigdy swajęgo : 


Porządek społeczno-gospodar- 
czy, oparty na pogańskich po- 
jęciach prawa własności, zysku 
i płacy, musi ustąpić miejsca 
nowemu. 

Podnosimy żądanie filozofji 
katolickiej bezwzględnego wy* 
niesienia dobra ogółu nad do- 
bro indywidualne. 

Chrystjanizacja porządku spo- 
teczno-gospodarczego—oto dru- 
ginasz postulat. 


sądu, swoich przekonań” pti 
Paulsen) 1 

„Christianus sum”—oto nasze 
hasło i metoda. 


„Żyjemy jakby na wulkanach, które każdej chwili 
mogą wybuchnąć. Miecz wojny wisi nad nami.  Nie- 
pokój trawi wszystkie narody. 

Kryzys gospodarczy, który ogarnął cały świat, pod- 
cina byt społeczeństw. ŚMiljony ludzi, już od długiego 
czasu, są bez pracy, a wskutek tego bez chleba. Gamie- 
ra życie gospodarcze na całym świecie. 

Niepewnem jest jutro każdego z nas, niepewnem jut- 
ro każdego narodu, Ludność cała żyje jakby w nieustan- 
nej gorączce, którą miotana zdolna jest do popełnienia 
szalonych czynów. Zdaje się, jakoby załamał się cały 
dzisiejszy świał ludzki i w gruzy przemienić się musiał... 

Ćóż bowiem zwiastują te niepokoje, te burze i walki, 
które przechodzą prżez świat, cóż znaczy załamanie się 
stosunków ludzkich, dokonywujące się we wszystkich 
dziedzinach życia, ta gorączka, trawiąca całą dzisiejszą 
ludzkość? 

Kto. głęboko zastanowi się nad tem dręczącem nas 
wszystkich pytaniem, nie znajdzie innej odpowiedzi, jak 
tej; Ginie stary świat ludzki, a rodzi się nowy 


świat, ginie stary porządek ludzki, a rodzi 


się nowy. 

My zaś, żyjący w tej przełomowej chwili, jesteśmy 
powołani, aby ten nowy świat wydać z siebie, aby stwo- 
rzyć ten nowy porządek ludzki na ziemi”... 


Z przem. ks. bk. Kubiny (sierpień 1932). 
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O katolickich emisarjuszy. 


MARSZ BOHATERÓW. 


Tak często powracamy do cza- 
sów niewoli. Uzasadnienie tych 
odskoczni możemy znaleźć w 
tem, że okres ciemiężenia naro- 
du polskiego przez najeźdźsów, 
to jednocześnie okres niespoży- 
tego hartu i siły ducha, oraz 
zapału i entuzjazmu do naj- 
większych wysiłków w kierun- 
ku żrzucenia jarzma. 

W żadnej może przełomowej 
chwili państwa polskiego nie 
pracowała myśl tak intensywnie 
i bezwzględnie, zdążając po dro- 
dze, prowadzącej do swobody, 
jak wówczas, kiedy była przy- 
kuwana łańcuchami z jednej stro- 
ny do skał uralskich, a z drugiej 
do murów pruskiego Berlina. 

Ostoją zapalnej myśli była mło- 
dzież. Podminowana poezją wie- 
szczów, rwała się do czynu, roz- 
wijając w sobie od zarania ży- 
cia ukochanie idei, 

Nic dziwnego, że idee, że ży- 
cie duchowe, że myśl o czynie, 
któryby narodowi polskiemu o- 
tworzył wrota do ludzkiego ra- 
ju, stanowiły treść myś'i i życia 
młodzieży. Młodzież ówczesna 
to żagiew, wskazująca drogę 
działania społeczeństwu, to ba- 
rometr, wskazujący bardzo do- 
kładnie stan atmosfery, jaka 
w danej chwili w społeczeństwie 
panowała. 

Polska z okresu niewoli, to 
kużnica emisarjusży, którzy prze- 
jęci ideą wolności i braterstwa 
ludów, głosili śmiało te hasła w 
kraju, a jednocześnie roznosili po 
całym świecie, zraszając krwią 
glebę, mającą wydać owoce z 
ich wysiłków... 


ŹRÓDŁO WYSYCHA. 


Zmartwychwstanie wolnego 
państwa, to osłabienie ducho- 
wych wypadów młodzieży. Wraz 
z hasłem budowy fundamentów 

od gmach Wolnej Rzeczypospo- 
itej, rozległy się nawoływania 
młodzieży do pracy. 

Porywy młodzieńcze miały za- 
stąpić żmudne wysiłki szarych 
dni. 

Kiedy zniknęło naczelne hasło 
dotychczasowego życia, wypeł- 
niające w zupełności jego treść, 
zapanowała pustka i niczem nie- 
zamącony spokój. Zdawało się, 
że wychowanie o nieuchwytnym 
typie i deklamacje na temat sen- 
tymentalno-patrjotyczny wystar- 
czą. | nie dziwnego, że mło- 
dzież gimnazjalna, wychodząca 
z murów szkolnych, to w prze- 
ważnej części nie materjał na 
emisarjuszy. 

Ze smutkiem powtarzano, że 
źródło idei wyschło... 


WAŻYMY IDEE. 


Dla utrzymania równowagi 
duchownej młodzieży, jak rów- 
nież dla utrzymania równowagi 
napięcia ideowego, należało osią- 
gnięty cel zastąpić innym, nie- 
mniej ważkim celem. Aby tego 
dopiąć, należało po kolei sorto- 
wać wszystkie idee nurtujące w 
społeczeństwie i ważyć je, aby 
przynajmniej jedną z nich wy- 
różnić, czyniąc ją gwiazdą, roz- 


świetlającą horyzont bezwładu 
ideowego. ` 
Długo jednak nie wiedziano co 
zrobić. Trzeba było głębokiego 
wstrząsu, spowodowanego kry- 
zysami, aby zdać sobie sprawę, 
jakie zagadnienia stanowią oś 
dzisiejszego życia powojennego. 


My ważymy idee i dochodzimy“ 


do przekonania, że ciężar ga- 
tunkowy zagadnienia społeczne- 
go nie jest mniejszy od siły idei 
niepodległościowej. 


STUMETRÓWKA 
NIEWOLNIKÓW ZŁOTA. 
Przemaszerowaliśmy już przez 

kraje dymiących fabryk i olbrzy- 


mich kominów, przez kraje bo- 
gactwa, ciesząc się, iż przyjdzie 


* 
** 


łych na zasadach pogańskiego 
kapitalizmu. Nędza mas nie zo- 
stała usunięta. 


do kulminacyjnego punktu. 
Nie należy udowadniać, że po- 
wikłania w świecie pracy stá- 
nowią jeden z najważniejszych 
-czynników przewrotu, jaki lu- 
dzkóść w życiu współczesnem 
przeżywa. Niesprawiedliwość i 
egoizm klasowy i jednostkowy 
święcą swój tryumf. 
jednak uważamy, że zawo- 
dy sportowe miljonerów — po- 
tentatów złota kończą się. Może 
za pewien czas do startu nikt 
w rozumieniu dzisiejszem nie 
stanie, a wówczas pieniądz sta- 
nie się środkiem a nie celem 


życia, 


** 


Jskry trza rzucać i blaski wkół siać, 
Dźwigać sztandary—w proporce stać! 
Zetrzeć się ziarnem i wskrzesić olbrzymem! 
Zabłysnąć gwiazdą i wiosną się zdać... 


Duchem dni stanąć na 
Duchem, jak tytan, jak 


karłów zmienienie; 


burza, jak Bóg! 


Wielkim sam w sobie a w szałach swych świętym— 
Jlardym w swej prawdzie, a w chceniu niezgiętym, 


J grom złu rzucić — i 


hasłom słać krew! 


Broń podać nagą i stanąć na czele, 
Uderzyć w surmy i w wieków wieść próg, . 
Zastępem nowym i z ery znakiem— 
Wiekiem dwudziestym.i Polski ptakiem 


Hen, aż na szczyty — 


gdzie bard nasz gra; 


W niebios błękity, gdzie jutrznia trwa, 


Dumny z swej krwi — 


a z chrześcijany, 


Wiedząc czem wielkość, a'czem pogany, 
Nie dając prawd swoich piędzi ni cal — 


A skrzydłem waląc do 


bram górnych hal 


Z jednym programem: Przejść—dobrze czyniąc! 
Z okrzykiem jednym: Gam dotrzeć—lub zginąć! 


Gacy idziemy — takich 
Gakim swe serce i dłoń 
Gacy nam druhy... 


czekamy, 
bratnią damy, 


Hej! z nami w nieb tan! 


Orlę. 


Ita Ś nA 


ustrój, w którym bogactwa owe 
prarpadon do podzialu wszyst- 
kich... : 


Niestety! Praca, pomimo iż 
stała się czynnikiem najważniej- 
szym wśród zagadnień, pomimo 
iż na niej stoi Świat, jako na 
jednym ze źródeł dobrobytu spo- 
łeczeństwa, fundamencie potęgi 
państw i narodów, nie znalazła 
odpowiedniej opieki. 

Wiek XX to walka pracy o 
należne jej stanowisko, to walka 
warstw robotniczych o należne 
jej prawa. 3 

I wyłóniła się kwestja spo- 
łeczna, której treścią stała się 
właściwa ocena pracy, prawo 
do pracy i właściwa ocena sta- 
nowiska społecznego warstw ro- 
botniczych. 

Pomimo wysiłków nie udało 
się uzdrowić stosunków, powsta- 


WILCZE ŚLEPIA. 


Wszystko przemawia za tem, 
że wkraczamy w okres niebez- 
pieczeństw, jakich od całych stu- 
leci—nie notowała historja. Ba- 
gatelizowanie dzisiejszych prze- 
jawów życia, nieliczenie się z nie- 
mi, nie wyciąganie prostych, 
narzucających się zresztą wnio- 
sków, jest powolnem samobój- 
stwem. Natura ludzka ma to do 
siebie, że kiedy słyszy o nie- 
bezpieczeństwie, to stara się je 
usunąć, ale jaknajtaniej — kosztem 
minimalnych wysiłków. Oddaje 
się wszystko, gdy w grę wcho- 
dzi już bezpośrednio życie. Za 
jego cenę kapituluje człowiek z 
całego swego dorobku, aby tyl- 
ko zachować największy ze skar- 
bów — życie. . 

Należy jednak zapomniećotem, 

* by półśrodki uzdrowiły współ- 


Choroba spo- / 
łeczna pogłębiła się i dóchodzi / 
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czesne stosunki — należy zapo- 


mn o tem; że katastrofę, roz- 
wijającą się z żywiołową siłą, 


dą się zatrzymać przy minimum 


wysiłków. ? 
i Działanie wszystkich,/skupio- 
'nych w zwartych szeregach,może 
przyczynić się do/ stworzenia 
lepszego jutra. / i 
Cisza, jaka w tej chwili wo- 
koło nas panuje, jest ciszą gąsz- 
czy leśnej, z której wyzierają 
wilcze ślepia. | 


OKNO NASZEGO siak 


Nie jest frazesem, gdy się 
mówi, że z chaosu doby współ- 
czesnej wyłoni s'ę nowy świat. 

Rozpoczyna się żywiołowa 
walka idej, walka zażarta — a 
zwycięstwo. Dziś żyjemy w okre- 
sie, kiedy zastosowanie progra- 
mu zdolnego do uzdrowienia 
sytuacji obecnej, przyniesie trwa- 


rudno prowadzić wa 
nad światem wieje wiatr prže- 
mocy, gdy „każdy naród chwyta 
za gardło drugi w imię tych sa- 
mych zasad, maskujących te sa- 
me zasady kainowe*. 

Wiary w idee dowodzi się 
czynem. 

Mamy tę wiarę, wiarę głęboką, 
że nie przemoc i siła będą pro- 
wadziły, lecz zasady słuszności, 
sprawiedliwości i miłości... 

Zasady powyższe będą dła 
nas oknem nowego świata. ` 


POLSKA 
KAPŁANKĄ NOWEJ IDEI. 


Chcemy, aby Polska, znajdu= 
jąca się pomiędzy biegunowo 
przeciwnemi światami == kapita- 
lizmem i bolszewizmem, była ka- 
płanką, głoszącą nowy ustrój 
społeczno - gospodarczy, ustrój 
oparty na bezkompromisowych 
zasadach katolicyzmu. Nie gdzie- 
indziej, lecz u nas mogą się zro- 
dzić nowe formy współżycia, 
gdyż w charakterach polskich 
stoi najwięcej bezinteresowności 
w służbie dla idei. 


NASZ POCHÓD. 


Osiągnięcie celu jest tem ła- 
twiejsze, im większe są szeregi 
ludzi, skupionych pod jednym 
sztandarem. Dla realizacji ka- 
tolickich zasad społeczno-gospo- 
darczych potrzebne są szeregi 
inteligencji, któraby, w rozumie- 
niu i ukochaniu sprawy, szła 
twardo poprzez życie, starając 
się o jaknajlepsze wyniki pracy. 

Wśród starszego społeczeństwa 
polskiego mało jest inteligencji 
o pełnym zrozumieniu katolic- 
kiej koncepcji społecznej — w 
przeciwieństwie do młodzieży 
akademickiej, gdzie szeregi te 
stale wzrastają w siłę. Zaintere- 
sowania młodej generacji pol- 
skiej i katolickiej kwestjami spo- 
łeczno-gospodarczemi dziś do- 
minują. 

Pragniemy zapoznać z ideą, 
której służymy,  jaknajszersze 
masy młodzieży, pragniemy po- 
głębiać swoje wiadomości, a je- 
dnocześnie tworzyć kadry emi- 
sarjuszy, przygotowanych do 
rzucania fundamentów pod no- 
wy porządek społeczno-gospo- 
darczy. 


Konstanty Gurowski. 
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Do czego dąży dzisiejsza młodzież francuska. 


Prześladowanie religijne do- 
szło do punktu kulminacyjnego 
w r. 1905. Od tej daty nastaje 
widoczny zwrot. Odrodzenie 
religijne zapowiada się wśród 
nowego pokolenia. Cała plejada 
młodych i utalentowanych ludzi, 
o sercu gorącem i szlachetnem, 
budzi się z pośrod wszechwła- 
dnie panującego jeszcze ateizmu. 
Kościół francuski obiecywał so- 
bie stąd wielkie nadzieje. 

Przyszła niestety wielka woj- 
na i całe hekatomby najlepszych 
padły pierwsze na polu chwały. 
Jedni po drugich ginęli przyszli 
wodzowie myśli katolickiej we 
Francji. Na widok tego spu- 
stoszenia zwątpienie: ogarniało 
umysły słebsze. Lecz ci, co 
bystrzejsze mieli oko, widzieli 
już owoce, jakie miały przynieść 
te ofiary. 
= Dowiadując się o śmierti Psi- 
chariego, Lotte'a, Peguy, naj- 
znakomitszych konwertytów o- 
statnich lat, pewien młody pro- 
fesor, także świeżo pozyskany 
dla idei katolickiej, pisał: „Do- 
brzy robotnicy odchodzą, lecz 
ich duch, ich dzieło i dusza, a 
zwłaszcza ich przykład żyje. Ilu 
już uczniów gotowych czeka, by 
podjąć jaśniejącą pochodnię, co 
wypadła z ich rąk! Tak jest. 
My nie zdajemy sobie sprawy z 
tego, co się stanie pod wzglę- 
dem umysłowym i religijnym po 
wojnie. Już widzę wschodzącą 
jutrzenkę odrodzenia katolickie- 
go, które nieskończenie prze- 
wyższy odrodzenie XVI wieku”. 

I rzeczywiście — P. Lamou- 
roux — jego to bcwiem są sło- 
wa — doskonale przepowiedział 
przyszłość. Piękne były nadzie- 
je roku 1912, lecz piękniejsze 
stokroć są nadzieje dzisiejsze, 
użyźnione krwią ofiarną ostat- 
niej wojny. 

bogi krzyż drewniany gdzieś 
ma polach Marny lub pod Ver- 
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dun zdobi groby częsio anoni- 
mowe tych, co życie swe ofia- 
rowali dła odrodzenia religijne- 
go Francji. Oni ginęli, by ona 
żyła. „Jeżeli padnę na polu 
chwały, matko najukccheńsza, 
— pisał jeden.z nich na krótko 
przed śmiercią do swej matki — 
nie płacz, preszę Cię o tc; jak 
ja, złóż tę ofiarę, ażeby nasza 
Francja w dzień zwycięstwa, 
końcowego stała się znewu star- 
szą córą Kościoła”. ' 

Zwłaszcza te 4620 kap/anów, 
alumrów i zakonników pole- 
głych ofiarowało wielkodusznie 
swe życie za to, o co się przed- 
tem długo modlili. „Już Cię wię- 
cej pewnie nie zobaczę, pisał 
jeden z nich do swego ojca, lecz 
cieszę się tą myślą, że mogę 
umrzeć dla Francji”. 

My Katolicy, ktćrzy wierzymy 
w moc odrodzenia przez krew, 
wiemy, że w tej ofierze, złożo- 
nej Bcgu, kryje się zarodek 
wszelkiej nadziei i częściowe 
przynajmniej wytłumaczenie te- 
go odrodzenia katoliekiego du- 
che, którego jesteśmy świadka- 
mi. 

To odrodzenie we Francji 
przejawia się przedewszystkiem 
wśród młodego pokolenia. Stąd 
tyle związków i organizacyj ka- 
tolickiej młodzieży. Trudno tu- 
taj pisać o wszystkich; zbyt są 
liczne i różnorodne. Ograniczę 
się więc do najbardziej znenych. 

śród młoczieży uniwersyte- 
ckiej zasługują na szczególną 
uwagę konferencje Olivaint w 
Paryżu, które meją za zadanie 
dać swym członkom teoretycz- 
ne i praktyczne zarówno wyro- 
bienie katolickie. Liczą one cc- 
rocznie do 250 słuchaczów ze 
wszystkich prawie wydziałów. 

Obok jest konferencja Laë- 
nnec, która grupuje przeszło 300 
słuchaczów i około 150 słucha- 
czek medycyny, przygotowując 


ich do życia katolickiego tak 
osobistego, jek również zawo- 
dowego. 

Podobne konferencje istnieją 
w Lycnie, w Greńoble, w Nan- 
cy, w Lille i w innych ośrod- 
kach vniwersyteckich. Sama gru- 
pa lyotska przygotowała już do 
życia przeszło 4000 lekarzy. 

Pom jem irne środowiska ży- 
cia katolickiego i naukowego, 
'ak Conférence.  Montalembert 
lub Cercle du Luxemburg. Nie 
są już ścisłemi organizacjani 
młodzieży akademickiej te giu- 
py jedrostek katolickich z wyż- 
szych uczelni państv owych, któ- 
re łączą się razem, by sobie 
wzajemnie ułatwić wypełniarie 
obowiązków katolickich. Wy- 
pada jednak i o nich tutaj wspom- 
nieć. Dla przykładu wymienię 
tu tylko l'Union Mariale Apo- 
stolique, założone przed kilku 
laty przez studentów uniwersy- 
tetu w Nancy. 

Program jej można streścić w 
tych kilku punktach: >~ 

1° organizacja zwraca się do 
studentów, zdecydowanych żyć 
pełnią życia katolickiego i pra- 
gnących oddziaływać dodatnio 
na swe otoczenie. 

29 członkowie stowarzyszenia 
starać się będą przedewszyst- 
kiem o srecjalne nabożeństwo 
do N. M. P. pośredniczki łesk 
i wzoru wszystkich cnót; 

32 aby wyrobić w sobie pra- 
wdziwe życie katolickie, człon- 
kowie zołtowiązują się: a) od- 
być codziennie 10 minutowe ro- 
zmyślanie lub czyte:nie poważ- 
nej książki duchowrej, które za- 
kończą modlitwą do N. M. P; 
b) raz na tydzień przystępować 
do Komunii św.; c) odbywać w 
miarę możności coroczne reko- 
lekcje zamknięte. 


Jest to rys bardzo charakte- 
rystyczny, gdy się zważy, że 


jeszcze do niedawna uczelnie 
te były ośrodkami ateizmu. 

Ecole Normale Supérieure 
otwarło pierwsze swe podwoje 
da katolicyzmu. Ona to utwo- 
rzyła w ‘tem środowisku, tak 
wrogiem jeszcze do niedawna 
wszystkiemu, co katolickie, ma- 
łe jądro, składające się corocz- 
nie z 50 do 60 studentów, któ- 
rzy publicznie występują jako 
gorliwi katolicy, - urządzają 
wspólne konferencje religijne, 
Komunję św. it. d. Szkoły Nor- 
melne dla nauczycieli i nauczy- 
cielek mają enalogiczne zrzesze- 
nia, mimo niekiedy silnego jesz- 
cze oporu ze strony władz uni- 
wersyteckich. 

W. ten sposób -młodzież uni- 
wersytecka oraz przyszli profe- 
sorowie i nauczyciele — słowem 
ludzie, którzy mają zająć stanc- 
wiska czołowe w społeczeństwie, 
całemi setkami i tysiącemi za- 
czynają żyć życiem religijnem 
pełnem, intensywnem. 

| rzecz dziwna, ta młodzież 
szkół peństwowych, zaledwie 
pozyskana dla wiary, przejmuje 
się chrystjanizmem do głębi i, 
ogarnięta jakimś prozelityzmem, 
rozwija ducha apostolskie- 
go często w wyższej mierze, 
niż młodzież szkół *listnych. 
Ich życie duchowne jest bardziej 
wewnętrzne i bardziej nadprzy- 
rodzone. Ofiary i trudy ponie- 
sione, przykrości przeżyte ode- 
grały tu zapewne niemałą rolę. 
Czyż jeden z nich nie wyznał 
sam tego: „Quand il faut sou- 
ffrir pour appartenir a une re- 
ligion, on y tient davantage, et 
lon prend plus au sérieux ce 
que l'on proffesse”, a 

Sławna Ecole des Chartres ma 
także w swych murach stowa= 
rzyszenie młodzieży katoli- 
ckiej do którego należy */4 
wszystkich słuchaczów. j 


(D: c. n) y. 


„Fazy w nawróceniu się 
na katolicyzm“. 


Pierwsze stadjam: Nawrócony uczuwa konieczność oddania spra- 
wiedliwości Kościołowi katolickiemu. 


Chesterton, to jeden z najpopu- 
larniejszych pisarzy angielskich. 

Niski i gruby, o filuternie uśmie- 
chających się z za binokli oczach, o 
bujnym wąsie i głębokim, dźwięcz- 
nym głosie, pełnym ironji, ukrytej w 
półcieniach promiennego humoru i 
mistrzowskiego paradoksu, oto 
portret powieściopisarza, poety, 
polemisty i essayisty. ` 

Na katolicyzm nawrócił się for- 
malnie dopiero w r. 1922, Ślady 
jego pielgrzymki do Rzymu roz- 
siane są w „Heretykach*, „Orto- 
doksji” i „Krzyżu i kuli”. 

Podajemy tu tłumaczenie zrozdz. 
III znakomitej jego książki: „Koś- 
ciół katolicki i nawrócenie” (Lon- 
dyn, 1929), ciekawego studjum,opar- 
tego na introspekcji i doświadcze- 
niu własnem. 

Autor przeprowadza sąd, że na- 
wrócony przechodzi powszechnie 
przez trzy fazy albo stany ducha. 


W ciągu pierwszej fazy sądzi, 
że jest zupełnie swobodny lub 
nawet zupełnie obojętny, mówiąc 


w dawnem znaczeniu słowa ne- 


utralności lub bezstronności, w 


znaczeniu pojętem np. przez 


Prayer Book  (Modlitewnik— 


' przyp tł.) gdy ten objaśnia, że 


sędziowie winni wykonywać 
sprawiedliwość z dokładnością 
i obojętnością. Jakiś współczes- 
ny gaduła przyzna może bez 
trudu, że nasi sędziowie wyko- 
nywują sprawiedliwość ze zbyt- 
nią obojętnością. Ale dawne zna- 
czenie tego słowa nie jest mimo 
to ani mniej prawowite ani mniej 
logiczne, i to właśnie znaczenie 
należy tu zastosować. 

Pierwsza faza jest fazą mło- 
dego filozofa, który czuje, że po- 
winien mieć zaufanie względem 
Kościoła Rzymskiego. Pragnie 
mu oddać sprawiedliwość, a to 
przedewszystkiem. dlatego, że 
cierpi on niesprawiecliwość. 

Przypominam sobie, że, na 
początku, gdy byłem w Daily 
News, zadałem sobie trud, aby 
ułożyć listę piętnastu fałszywych 


twierdzeń, które odkryłem na 
podstawie moich osobistych wia- 
domości w artykule przeciwko 
Rzymowi, podpisanym przez pa- 
nów Horton'a i Hocking'a. Za- 
uważyłem np., że nonsensem jest 
twierdzić, żeKowenantorzy (sek- 
ta religijna w Szkocji w 16—17 
wieku-przyp. tł.) walczyli o wol- 
ność sumienia, gdyż koshat 
zdradził tolerancję religijną; że 
fałszem jest twierdzenie, jakoby 
Kościół żądał jedynie ortodoksji, 
obojętny zaś był na kwestję mo- 
ralną, ponieważ jeżeli ten zarzut 
może się zwrócić przeciwko ko- 
mu, to oczywiście przeciw tym, 
którzy wierzą w zbawienie, 
osiągnięte tylko przez samą wia- 
rę, a nie przeciw tym, którzy 
wierzą w zbawienie osiągnięte 
przez uczynki; że absurdalnem 
jest twierdzenie, jakoby katolicy 


"wprowadzili straszną sofistykę, 


utrzymując, że można czasem 
kłamać, ponieważ niema ani 
jednego człowieka, zdrowego na 
umyśle, który nie byłby skłon- 
ny skłamać, abyuratowaćdziecko 
od katów chińskich, że w tej 
okoliczności wprowadzono cał- 
kowicie w błąd, cytując zdanie 
Ward'a: „Bądźcie pewni, że ma- 
cie słuszność kłamiąc, i zaczy- 


nając już, kłamcie jak stary żoł- 
dak”, gdyżw tym tekście Ward 
argumentuje przeciw dwuznacz* 
ności lub temu, co zwą „jezuic- 
twem”. Chce on wyrazić, że: 
„Gdy dziecko jest rzeczywiście 
ukryte w szafie i kaci chińscy 
gonią je, uzbrojeni w kleszcze, 
rozgrzane do białości, wtedy 
(i tylko wtedy) bądźcie pewni, 
że macie prawo wprowadzić w 
błąd i nie wahajcie się przed 
kłamstwem: lecz nie zniżajcie 
się do dwuznaczności. Nie wpro- 
wadzajcie się sami w kłopot, 
mówiąc: „Dziecko jest niedaleko 
stąd w drewnianym domu”, 
myśląc o szafie; lecz powiedzcie 
wręcz: „Dziecko jest w Chiswick 
lub w Chimborazo” lub gdzie- 
kolwiek indziej, gdzie spodoba 
się wam je umieścić”. 
Odnajduję dotyczące tej spra- 
wy notatki, które starannie spi- 
sałem, badając te rzeczy już dość 
dawno temu. oddawana się 
temu zajęciu z upodobania czy- 
sto logicznego, w celu rozwikła- 


nia jntelektualnej niesprawiedli_ 


wości, 
TŁ Jadwiga Wolińska. 
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DO WAS KOLEŻANKI! 


KWESTJA KOBIECA. 


Tak zw. „Kwestja Kobieca” 
stała się rzeczywistością. Skoń- 
czył się okres walk ʻo uznanie 
nas kobiet za równorzędnych 
ludzi z mężczyznami, zdobyłyśmy 
wszelkie prawa, ba nawet przy- 
wileje. Na obie półkule krzy- 
czałyśmy, że możemy tak samo 
pracować, jak mężczyźni, że ma- 
my takie same zdolności (o ile 
nie większe), i że podział ludzi 
na tych, co tworzą idee (męż- 
czyźni) i tych, co tworzą życie 
(kobiety), jest bezsensowny i nie- 
istniejący. Jak zwykle w takich 
wypadkach, kobieta, wyzwolona 
z ram zbyt ciasnych, z wielkim 
rozmachem poszła na podbój 
świata (tego męskiego), z głową 
odurzoną powodzeniem i wol- 
nością. Zaczęła modelować swo- 
ją psychikę na typ męski, two- 
rzyć, a raczej przetwarzać dzie- 
ła myśli męskiej. 

Nie wniosła nic oryginalne- 
go, była echem. 


L'HOMME — MĘŻCZYZNA. 


Bo zaszło nieporozumienie: ko- 
bieta uważała za równoznaczne 
pojęcia: człowieczeństwo i męs- 
kość, 

— No tak, bo l’homme ozna- 
cza człowiek”, a także tylko męż- 
czyznę! (miai Pan słuszność kol. 
Redaktorze — ale to nie przy- 
nosi bynajmniej zaszczytu ani 
Wam mężczyznom ani kulturze). 
W reszcie po pewnym czasie,stra- 
conym tak bezproduktywnie, na- 
leżało zająć zdecydowaną, po- 
zytywną postawę wobec życia: 
pokazać, że kobieta nietylko po- 
trafi naśladować tę drugą poło- 
wę rodzaju ludzkiego, ale, że ma- 
jąc ręce rozwiązane, całą odrę: 
bność natury kobiecej i jej bo- 
gactwo wykorzysta dla dobra 
ludzkości. 


DZISIEJSZE KOBIETY. 


Dzisiaj jesteśmy w okresie 
przejściowym. Daleko odbiegły- 
śmy już od tego typu emancy- 
pantki przedwojennej, a jakże 
daleko jesteśmy od ideału ko- 
biety -obywatelki, który prze- 
czuwamy, z którego już zdaje- 
my sobie sprawę, ze powinien 
być. Jeśli ewolucyjność ruchu 
kobiecego wyobrazimy sobie ja- 
ko prostą drogę, otwierającą się 
okresem feminizmu a zamyka- 
. jącą się tym skończonym typem 
kobiety — to my jesteśmy nie- 
tylko w połowie tej drogi, ale 
skręcamy nagle w bok, nie kon- 
tynuujemy tych szlachetnych i 
czystych w swem źródle zało- 
żeń ruchu kobiecego, ale stwa- 
rzamy jakiś dziwny konglome- 
rat postępu z wstecznictwem. 
Wygląda to trochę na ucieczkę 
od wypełnienia obowiązków, o 
które tak walczono! Wyrażając 
się paradoksalnie: zawisłyśmy 
w powietrzu między papierosem 
(palonym teraz już tylko w chwi- 
lach bardzo uroczystych), a ową 


wieczną kobiecością, reasumują- 
cą się w pojęciach: flirt, zalo- 
tność etc... 

Szukamy nieznanych dróg! 


ROLA AKADEMICZEK. 


I do nas właśnie — kobiet, 
kształcących się na wyższych 
uczelniach, jako do tych, które 
będą tworzyć elitę społeczeństwa, 
należy urabianie typu kobiety 
dzisiejszej par excellence. Ale 
jakże często dają się słyszeć zda- 
nia, że z nami studentkami nawet 
nie można,nie wypada rozmawiać 
o poważnych zagadnieniach, bo 
nie wypada nawet dyskutować! 
Poruszył tę sprawę w jednym 
znumerów „Vox Universitatis, 
kolega w artykule p.t. „Nasz sto- 
sunek do koleżanek”, przyzna- 
jąc wprawdzie, że wina leży 
po tej stronie, którą ma zasz- 
czyt reprezentować. Ale mój 
Boże! myślę jednak, że to znów 
przez kurtuazję Kolegów zajął 
takie stanowisko. Już Ellen Key 
pisała: „teraz, im bardziej kobie- 
ta pobudza mężczyznę do mó- 
wienia niedorzeczności, tem wię- 
cej jej to pochlebia”. Argument 
bardzo wymowny! Z innej stro- 
ny znów, koledzy rozmyślają, 
czyby nie przeprowadzić roz- 
działu w organizacach ideo- 
wych na dwie sekcje: męską i 
żeńską Powód: jskoby koleżan* 
ki nie interesowały się proble- 
mami, które interesują kolegów. 

Są to przykłady drobne, mo- 
że średnie, nic nie znaczące, ale 
są to dla nas sygnały ostrze- 
gawcze. Zaczynamy iść po linii 
jak najmniejszego oporu, ślizgać 
się po życiu. 


POZYTYWIZM KOBIET. 


Fakt faktem, żeo ile z jednej 
strony jest olbrzymi pęd kobiet 
do kształcenia się na uniwersy- 


tetach, a to w celu zawodowym, 
o tyle zmniejsza się zaintereso- 
wanie zagadnieniami ideowemi 
i czysto intelektualnemi. A bez 
tego nie może być mowy o zro- 
zumieniu, o spełnieniu tej roli 
kulturalnej, którą kobieta dzi- 
siejsza ma spełnić, a przynaj- 
miej ta kategorja kobiet, która 
ma stanąć na czele ruchu ko- 
biecego. 


KULTURA KOBIECA. 


A w kobiecie tkwi ogromna 
siła kulturalna, dotąd niewyzy- 
skana, a wypływająca z samej 
natury kobiecej. 

Zdajemy sobie doskonale spra- 
wę, że okres studjów uniwersy- 
teckich ma być poświęcony 
kształceniu naszego umysłu — 
w tym wypadku stoimy na tej 
samej płaszczyźnie, co nasi ko- 
ledzy, te same zagadnienia na- 
ukowe nas interesują, taką sa- 
mą mamy zdolność poznawczą. 
W obliczu nauki nie rozpadamy 
się na dwie grupy ludzi: na 
mężczyzn i kobiety, Ale jeśli 
chodzi o kształcenie woli i cha- 
rakteru, to cała praca winna być 
skierowana na rzecz pogłębia- 
nia tych stron natury kobiecej, 
które są dla niej tak charakte- 
rystyczne i które. właśnie stano- 
wią ową siłę kulturalną. 


BŁĄD EMANCYPACJI. 


Mam wrażenie, że w tem tkwi 
cały błąd emancypacji, że w za- 
pędzie niszczenia więzów, które 
krępowały kobietę, zaczęła nisz- 
czyć jej naturę, zamiast być rze- 
cznikiem jej postulatów, stała 
się antyfeministą w głębszem 
tego słowa znaczeniu. 


NATURA KOBIECOŚCI. 


Co stanowi ową permanentną 
naturę kobiecą, o której wyże 


ŁUKASZ SZALLEY. 


CJconja comantyczna. 


W mysiej norze osowiała cisza 
i starego zegara zardzewiały cykot, | 
siedzę długo przy stole i marzę—ja, biała lampa i kot. 


Reka wolno coś kreśli ołówkiem, 
— masz, z ogródkiem wystawi ci chatkę, 
co czarnemi szyb patrzy oczami ponad papierem w kratkę. 


Gjże, lepiej postawię jedynkę, 


a przy niej w ogonie ze trzy zer, 
— ślepia wpatrzył kot we mnie zielone—uparty hypnotyzer. 


A dalej — dalej świat jest szeroki, 
pierwszy lepszy podręcznik pouczy, 
— któż słyszał kocie tak gniewnie przeszkadzać 


[marzyć i mruczeć? 


wspominiałam? Można to zam- 
knąć w słowach: istota macie- 
rzyństwa. Ona jest źródłem 
tych cech naszego charakteru, 
z którego winnyśmy być dumne, 
ona kształtuje i przysposabia na- 
szą psychikę do roli kulturalnej, 
którą mamy odegrać na thea- 
trum życia. Często nawet nie 
zdajemy sobie sprawy, że reli- 
gijność, poczucie sprawiedliwo- 
ści, umiłowanie pokoju, przysło- 
wiowa intuicyjność i uczucio- 
wość, idea poświęcenia się dla 
drugich i wiele,wiele innych, bio- 
rą swój początek z tego depo- 
zytu, który Bóg złożył w nasze 
ręce. 

TEREN DZIAŁALNOŚCI 

| KOBIET. 

Jaki jest teren naszej działal- 
ności? Prawda, że przedewszy- 
stkiem rodzina, ale ja chcę pod- 
kreślić znaczenie kobiet w pra- 
cy społecznej, jako zagadnienie 
teraz szczególniej nas obchodzą- 
ce; bynajmiej przez to nie sta- 
wiam rodziny na drugim planie, 
nie, raczej uważam, że dla nas 
praca społeczna zewnętrzna, 
jest surogatem rodziny, że często 
zastępuje nam to życie rodzinne. 
Trzeba wreszcie skończyć z tem 
błędnem przekonaniem, że akcja 
społeczna odrywa kobietę od 
ogniska domowego. Nigdy! Mo- 
że ona być tylko źle zrozumia- 
na. Znamy przecie dobrze ten 
ośmieszany typ społecznicy, któ- 
ra opiekując się cudzemi dzie- 
ćmi, zapomniała o swoich. Ale 
wina leży w jednostce, a nie w 
celu, jakiemu służyła. Należy 
zawsze pamiętać o hierarchii 
obowiązków: dalsze podporząd- 
kować bliższym. ięc w tem 
życiu społecznem, czy to będzie 
życie publiczne, czy akcja cha- 
rytatywna, czy praca kulturalno- 
oświatowa, czy jakakolwiek in- 
na, mamy wykorzystać te od- 
rębności natury kobiecej, wyzy- 
skać tę siłę kulturalną dla 
odrodzenia społeczeństwa. Nikt 
inny za nas tego zadania speł- 
nić nie może i my jesteśmy za 
nie odpowiedzialne. 

UDZIAŁ W ŻYCIU 
SPOŁECZNEM. 

Teraz wysuwa się zagadnienie, 
czy w nas wszystkich tkwi ta 
natura kobieca w takim stopniu, 
że stwarza obowiązek udziału 
w życiu społecznem? Bezwzględ- 
nie tak, tylko w jednych typach 
może być ona jeszcze w stanie 
potencjalnym, w innych już skry- 
stalizowana w pogląd, na jakim 
terenie i w jakich warunkach od- 
da się społeczeństwu jaknajwięk- 
sze usługi. 

Tak sobie wyobrażam typ ko- 
biety dzisiejszej par excellence, 
októrymwspomniałam na począt- _ 
ku artykułu; jest to oczywiście 
ogólny zarys, a raczej uwypukle- 
nie, jakiemłożyskiem praca kobiet 
iść powinna. My na terenie aka- 
demickim mamy pole do dzia- 
łania olbrzymie, niestety rąk 
chętnych mało. Z. Wójtowiczówna. 
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Kultura i sztuka. 


Przegląd najnowszej poezji. 


Karpiński SŚwiatopełk. 
„Ludzie wśród ludzi“. Łódź 
1932, str. 92. 

Wiersze poprostu niezwykłe, 
n p. „Na śmierć': 

„Leżysz na katafalku. Jesteś podo” 
A może ty nie umar- 
łeś i w trumnie usiądziesz za chwilę. 
Przeprosisz obecnych bardzo uprzej- 
mie ze śmiechem... Pośród wylękłej 
rodziny stąpając z łoskotem i echem, 
wyjdziemy sobie przed kościół, zajęci 
<cichawą rozmową”... 

Ponieważ rozmowie autora z 
tak podobnym do siebie nie- 
boszczykiem nie śmiałbym prze- 
szkadzać, więc zamilczę 'o war- 
tości wierszy. Choć może się 
mylę? Może autor jest np. do- 
skonałym onomatopeistą? Np. 
w wierszu „Ćzarnolas” (str.44) 
„Z gruszy grucha gruchnie w ziemię.* 

Hm! 

W 
. Zasztowt Aleksander. 
Bajki polityczne, Wilno 1932, 
str. 80. 

Autor szczególnem zaufaniem 
obdarza brać czworonożną, to 


też tłucze się w jego tomiku- 


około 30 zwierzaków, wśród 
których porykuje flegmatycznie 
dostojny osioł, chrząka znaczą“ 
<o ugodowy wieprz, pokwikuje 
jego siostra, głoduje wilk, chytrzy 
lis i tıp. Jak za króla Cwieka. 
Bajki coś jak polityczne. Als 
-ob! Forma dość słaba. 
—Q]— 


Brzeska Wanda, Mitro- 


pa, poezje z włóczęgi, Poznań 
MCMXXXII. 
Miłe, lekkie, włóczęgowskie 


poezje. Odczuwa siężywiołowość 
młodej natury w rozciekawie- 
niu, w ruchu. 


STEFAN KUNOWSKL 


Wichry przyniosły wieść: 
przedwiośnie! 


w piersi 
tęsknota rośnie 
by lecieć w dal! 


Styl wierszy chybki, jak pęd 
samochodu. Obserwacje krót- 
kie, choć wyraziste. Nie głębo- 
kie, bo któżby w takiej podróży 
na trasie Poznań, Berlin, Alpy, 
Monachjum, Paryż, z tak wio- 
sennem sercem, dłużej się za- 
stanawiał, 

Szał (a raczej szalik) muśnie 
często i obejmie podróżniczkę: 
Kto z was nie jest szalony, nie był 

- [i nie będzie, 

niech kamieniem opada na dno wód 
[piaszczyste 
i niecho nim zamilknie przed Bogiem 
[orędzie! 


Czasem tylko refleksja, za- 
myślenie: to legenda o rycerzu 
Falku, co prowadzony na śmierć 
przed okiem Hohenstauła i jego 
córy, prosił o konia, żeby 
mógł się jeszcze raz przejechać. 
Podano, siadł, rozpędził się, 
skoczył przez mur i rów, umk- 
nął. Królewna zemdlała. (Wia- 
domo— kobieta). To znów roz- 
myśla poetka kiedyindziej tak — 
wogóle! Autorka sugestjonuje 
plastyką uciekających widoków, 
dynamiką ruchu, podbija szcze- 
rością i prostotą: 

Po cóż nam 

ludzki kram? 

i ludzka złość? 

z tych rzeczy można kpić, 

gdy szczęścia pełnia w.nas 

szczęściem są: Alpy las, 

babiego lata nić! 

Tyle jest dróg 

wiodących poza próg 

na końcu wszystkich: Bóg!” 
Szczęść Boże w dalszej drodze! 


Helsztyński Stanisław. 
Gniazdo orła. Biblj. „Wici Wiel- 
kop.” t. I 1932 r. 

Miesięcznik „Wici Wielkopol- 
skie”, regjonalne pismo grupy 
młodych literatów i artystów 
rdzennych Wielkopolan, poświę- 
cony sztuce i kulturze, przystąpił 
obecnie do wydawania własnej 
bibljoteczki. Pierwszy tomik, 
zbiór sonetów, p. t. „Gniazdo 
orła” Helsztyńskiego, to świa- 
dectwo wysokiej wartości za- 
mierzeń. 

Helsztyński staje odrazu jako 
głęboki poeta „Wielkich dolin“. 
„Tetmajer śpiewał Tatry, Orkan 

[Gorce, Beskid 
z Czartakiem-Zegadłowicz, 
ląsk Morcinek, Wilno 
Hulewicz, Bunikiewicz Płockie, 
[drugim pilno 
z Zaruskim płynąć na nurt 
[Bałtyku niebieski. 
ja nieodmiennie wracam tu w kraj 


[Wielkich Dolin. 


w wydorze tym Prawisłę widzę 
[i lodowce, 
pierwszą osadę, pierwsze twarze, 
[szczep w wędrówce 
i całą przeszłość Polski—pierwsze 
olan hufce, 

Sonety, opiewające te czasy 
prehistoryczne,. oparte są na 
tezach Dr. Krotogkiago („Echa 
hist. w podaniu o Popielu i 
Piaście” 1925), z teorją najazdu, 
jako zrębem. 

Wiersze naogół twardo krze- 
sane, hartowne, granitowe, cza- 
sem chropawe. Odczuwa się rze- 
telny wysiłek twórczy autora 
sięgającego do głębi, do świato- 
poglądu, do człowieczeństwa. O 
Chrobrym pisze: 

Mnie on ciekawi bardziej swojem 
[człowieczeństwem, 
jakie ambicje żywił, jakie miał 
k [przygody, 
jak urastał na wodza, jakim był 
[gdy młody, 


jak pogardzał takimi ludźmi, jak syn 
ppn 
W skandynawczyku tym, jak 
w Beowulfie z sagi, 
zamieszkała przebiegłość obok lwiej 
[odwagi, 
krotochwila z szorstkością, duma 
i jowialność. 


Umie się jednak zdobyć i na 
miękkość słowa, lekkość, pogod- 
ność błękitów,np. w „Dąbrówce“: 


Drzew dąbrowianych jasność tchnień 
[paniątko ciche, 
Aniołowie przed tobą mkuęli 
[horyzontem, 
skrzydłami otulałi starych wierzchy 
[gontyn, 
kędyś zstąpiła, ludu się korzyła psyche. 


Głęboko odczuwa poeta po- 
dłoża religijne życia i twórczości. 
W jego pieśni „Bogarodzica:* 
Przez te spękane słowa widać katedr 

lgotyk, 
stawianych w Europie w czas 
; żarliwych krucjat, 
słychać echa radosne na Angelus 
[nuntiat, 
czuć wiary średniowieczny strzelisty 
[niebotyk. 


To też myśl poety owija się 
w licznych sonetach około ci- 
chych starych religijności pamią- 
tek, około katedry poznańskiej: 


Ma wiara i niewiara w krąg ciebie 
iD skupia, 
to wielbię i miłuję, co się w tobie 
[mieści. 
Silniejszy, tumie, jest twój czar, 
niż czar niewieści. 


U twych ołtarzów śnień mych kwitną 


[latorośle. 


Łamanie się poety — liryka z 
chropawą formą sonetu, wałka 
refleksji i erudycji z bezpośred- 
niością i żywiołowością, obrona 
głębin człowieczeństwa w jego 
szczytach potęgi i bezdnach sła- 
bości—są to podłoża twórczości 
Helsztyńskiego. 


„BOYSZEWIZM”. 


I. „Aha -erlebnis*. 

Cała tak zwana literacka i kul- 
turalna Polska nie spodziewała 
się, że pewien pan, od dłuższe- 
go czasu wyprawiający „brewer- 
je”, i teroryzujący zastracharą 
opinię publiczną straszakiem po- 
sstępu i kultury, stańie się pe- 
wnego poranku prorokiem i ka- 
płanem nowych idei. Nie spo- 
dziewał się zresztą i sam pupil 
losów. Nie więc dziwnego, żei 
Adolf Nowaczyński — Neuwerth 
dopiero przed niedawnym cza- 
sem doszedł do tego odkrywcze- 
go psychologicznie stanu, który 
psycholog z Groningen, Beu- 
tendijk, nazwał w swej fenome- 
nologicznej terminologji „Aha- 
-erlebnis”. Zrozumiał wreszcie 
ten luminarz endecji, że coś się 
Święci — a to coś nazwał „boy* 
szewizmem”. Postawił zaś dja- 
gnozę taką: „Bolszewizm jest 
światopoglądem i antycypacją. 
Boyszewizm jest modą i narko- 
tykiem, ale tak szkodliwym jak 
„koko ”.*) 

*) Gazeta Warszawska z dnia 24 
«grudnia 1931 r. w art. pt: „Boyszewizm*. 


Jednakże ojciec chrzestny, o 
ile szczęśliwe i trafne wymyślił 
imię, o tyle z drugiej strony 
chrześniaka nie docenił. Wła- 
ściwie to go skrzywdził, przy- 
pisując go wyłącznie tylko „Eli- 
cie i lzraelicie”,to znaczy swym 
antagonistom politycznym i ra- 
sowym, demokracji i judemo- 
kracji. Natomiast ojcu boysze- 
wizmu, samemu Boyowi, przy- 
gryzł dosyć szpetnie od kraka- 
uerów, humanistów i gerojów. 
Parę lat mądrzył się Boy bez- 
piecznie, nie kontrolowany i nie 
zaczepiany przez literatów, obe- 
cnie zaś począł się prąd kryty- 
czny, który w końcu stanie się 
zimną wodą na zagorzałą gło- 


wę. Widać przeholował i prze-. 


brał miarkę. Przeciw „Dyktatu- 
rze wygi” ruszył w Tyg. lllustro- 
wanym Skiwski, — z „Ludzi z 
drzwiami na plecach” naśmiał 
się Irzykowski w Robotniku; 
wyciął mu w temże piśmie ver- 
ba veritatis J. N. Miller; nawet 
w „Wiadomościach Literackich” 
Skiwski coraz bardziej ośmiela 


się przeciwstawiać i krytyko- 
wać bezwzględny autorytet mę- 
drca. Sam Boy zresztą czuje, że 
odchodzi, to też wychudzoną 
inwencję pobudza choćby sta- 
rym tematem zniesienia celibatu 
katolickich księży i antyklery- 
kalizmem**), a ostatnio zarobił 
sobie na cholerze czy też otru- 
ciu Mickiewicza. 


Ostatecznie jedyną czystą ho- 
dowlą ducha boyszewizmu jest 
tylko Warszawka, promieniują- 
ca na prowincję przez „Wiado- 
mości Literackie”, pełne celebry 
dla samego mędrca i proroka, 
wielkiego polskiego Mahatmy, 
tudzież jego apostołów, w oso- 
bach Pawła Hulki-Laskowskie- 
go, Antoniego Słomińskiego i 
paru innych poetników. 


Mówiąc zaś o samych wy- 
znawcach tego ducha, nie wolno 
pominąć we wzmiance przede- 
wszystkiem wielce rozwydrzone- 
go babstwa, począwszy od (E- 
gerji, jak ją przezywa Nowa- 
czyński — a z wody Ireny) Krzy- 
wickiej i Marji Pawlikowskiej, a 


**) por. art. Boya „Spowiedź księdza” 


— Kultura 1932 r. (Nr. 4) i Boya „Na- 
si okupanci” Warszawa 1932 r. 


. 

na studentkach polonistyki i na- 
uczycielkach, szczególnie żydów- 
kach, skończywszy. „Gdzie © 
djable chodzi sprawy, Każdy 
babsztyl jest ciekawy” powiada 
Goethe w „Fauście” — nie dziw 
więc, że rezerwuarem natchnień 
boyszewizmu jest „ta setka pań, 
(co) robi rwetes: Boy jest tabu, 
Boy jest sacrosanctus, bo wal- 
czy z — biskupami” — jak po- 
wiada Irzykowski. 


Kto orjentuje się w rozkładzie 
współczesnego życia, łatwo zro- 
zumie, że boyszewizm, wyszedł- 
szy poza koło swych twórców, 
stał się czemś objektywnem, 
uspołecznił się i zaaklimatyzo- 
wał. Znalazł oddźwięk wśród 
żydostwa i wolnomyślnej czy 
„demokratycznej t.zw. inteligen- 
cji, szczególnie wśród płci na- 
dobnej. Boyistka dziś już ze- 
pchnęła typ garsonki, sama stała 
się modna i czeka na swą po- 
wieściową monografję. 


Uwagi niniejsze są usiłowa- 
niem ujęcia „boyszewizmu” w 
fenomenologicznym opisie i po- 
dania „roboczej” hipoiezy, tłó- 
maczącej dziejowość tegoż zja- 
wiska. 


(d. c. n.) 


Str. 6. 


Apel: sóż »Śiaki 4 


Nr. 1. 


Życie Uniwersyteckie. 


Młodzież akademicka kozłem ofiarnym. 


Kryzys gospodarczy i moral- 
ny, wszechłądnie dziś panujący 
we wszystkich dziedzinach, wy- 
bitnie ujemnie daje się odczuć 
w stosunkach akademickich. Brak 
zainteresowania Życiem ideo- 
wem i niewybredność metod w 
stosunkach młodzieży, wypływa 
między innemi z opłakanych sto- 
sunków materjalnych, w jakich 
większość młodzieży studjującej 
się znajduje. Trudne warunki we- 
getacji zmieniły się jeszcze na 
gorsze z chwilą podniesienia 
opłat na wszystkich uczelniach. 
Przy ogólnym spadku cen, już 
było dotkliwą krzywdą dla uczą- 
cej się młodzieży utrzymanie o- 
płat na jednakowym poziomie, a 
cóż dopiero mówić po ich ped- 
niesieniu?! 

Konstytucja 
Polskiej stwierdza, że nauka jest 
bezpłatną. To też z chwilą wpro- 
wadzenia czesnego we wszyst- 
kich szkołach, motywowano po- 
bieranie opłat kosztami admini- 
stracyjnemi, zużyciem pomocy 
naukowych i t. p. Dziś podnie- 


sienie opłat motywuje się t. zw. 


nadprodukcją inteligencji, a wła- 
ściwie niewspółmiernością, jaka 
zachodzi między ilością kończą- 
cych studja, a liczbą stanowisk 
wolnych. Nadprodukcji inteligen- 
cji niema, przeciwnie, w Polsce 
ciągle jeszcze brak ludzi z od- 
powiedniemi kwalifikacjami na- 
ukowemi i fachowemi, przyczyną 
zaś bezrobocia inteligencji jest 
zła organizacja pracy, zajmowa- 
nie stanowisk przez ludzi niefa- 
chowych i nie nadających się na 
odpowiedzialne stanowiska, Cel, 
który mieli na myśli projekto- 
dawcy, osiągnięty nie zostanie. 
Chociaż liczba studjujących zma- 
leje, to jednak szeregi bezrobo- 
tnych pracowników umysłowych 
powiększać się będą stale, przez 
napływ tej młodzieży, która u- 
kończywszy gimnazjum, z racji 
wysokich opłat, nie będzie mo- 
gła kontynuować studjów. Po- 
minąwszy już niecelowość tego 
kroku, należy zwrócić uwagę na 
niedemokratyczność takiego roz- 
wiązania sprawy. Warstwy spo- 
łeczne przechodzą ewolucję w 
kierunku pięcia się wzwyż, na 
niższym poziomie dotychczas bę- 
dących, ku większej kulturze du- 
chowej i życiowej. Posuwanie 
się ich w dziedzinie intelektu 
zostało wstrzymane. Zamknięto 
diogę do nauki dzieciom robo- 
tników, rolników, a nawet urzędni- 
ków, bo itych nie stać na pono- 


Rzeczypospolitej 


szenie tak wielkich kosztów. Ci 
zaś, którzy w obecnym ustroju 
gospodarczym są elementem za- 
możniejszym, uszczerbku nie po* 
noszą, bo, mogąc przy małym 
wysiłku czerpać duże zyski,utrzy- 
mają swoje stanowisko przodujace 
i oddające im w zależność war- 
stwy biedne. Rwie i łamie 
się pomost, mogący połączyć 
klasy, pogłębia się przepaść mię- 
dzy niemi, budząe coraz silniej- 
szą zawiść. 

W tym stanie rzeczy i liczba 
studentów-Polaków spadnie, lecz 
na ich miejsce przyjdzie żydo- 
stwo, już przedtem niejednckrot- 
nie stanowiące ponad 50'/, stu- 
djujących. Szkodliwość elementu 
żydowskiogo jest na ogół dość 
znana, jednak ciągle jeszcze nie- 
doceniana, skoro oddaje się kuź- 
nice. myśli polskiej pod nisz- 
czące wpływy masońsko-żydow- 
skie. Podniesienie opłat, utru- 
dniające dostęp na uczelnie ogó- 
łowi, żydom dopomoże do prze- 
ważającego zapełnienia mu- 
rów uniwersyteckich. Wszak ży- 
dowstwo jest silniejsze finanso- 
wo, a żydzi znają wartość nauki 
zbyt dobrze, by nie korzystać 
z miejsc, które nie mogą być za- 
jęte przez uboższych naogół Po- 
laków. Tak więc nauka i kultu- 
ra polska wychoduje sobie szko- 
dliwy element, na” swoją zagła- 
dę. Młodzież polska odsunięta 
od bram uczelni, domaga się sta- 
nowczo rewizji izmiany tego po- 
sunięcia. 

W ślad za uczelniami państwo- 
wemi Katolicki Uniwersytet Lu- 
belski podniósł opłaty do wyso- 
kości 300 zł. racznie. Młoda na- 
sza uczelnia, mająca duże wy- 
datki na wykończanie sal wykła- 
dowych, zakładanie bibljotek se= 
minaryjnych i t. p., znajduje się 
w specjalnie trudnych warunkach. 
Sytuacja się pogorszyła z chwilą 
odebrania i tak dość skromnej 
dotacji ze skarbu Państwa, Chcąc 
więc powiększyć wpływy, Senat 
K. U. L. widząc podniesienie o- 
płat na uniwersytetach państwo- 
wych, podniósł je i na naszej 
uczelni. Jednak to posunięcie nie 
rozwiązuje sytuacji. Obserwując 
napływ dotychczasowy nowo- 
wstępujących studentów, już dziś 
można powiedzieć, że liczba ich 
będzie w bieżącym roku akade- 
mickim wzgl. mała. Tak więc cel, 
powiększenie wpływów, nie zo- 
stanie osiągnięty; wręcz prze- 
ciwnie, przy małej liczbie stu- 
dentów, wpływy, mimo  podnie- 


Przed nami 


wskiego wobec przyrody, 


sienia opłat, będą mniejsze, niż w 
roku zeszłym. Natomiast bardziej 
celowem byłoby utrzymać opłaty 
na dawnym poziomie, bo wów- 
czas wobec podniesienia opłat 
w innych środowiskach akade- 
mickich, napływ studentów był- 
by bardzo duży. Ważnym mo- 
mentem jest też fakt, że znacz- 
ny procent studentów K, U. L. 
rekrutuje się z warstwy rolników, 
najsilniej dotkniętej kryzysem, 
dlatego też podniesienienie opłat 
wybitnie zaszkodzi frekwencji na 
uczelni. ł 
My, studenci Katolickiego Uni- 
wersytetu Lubelskiego, którym 
dobro uczelni leży na sercu, pra- 
gnąc usunąć to zło, wzywamy 
eale społeczeństwo polskie, by 


swą ofiarnością pomogło naszej 
uczelni w trudnych warunkach 
egzystencji,aby Uniwersytet Ka- 
tolicki mógł stać się ośrodkiem 
i ogniskiem nauki katolickiej i 
myśli polskiej. Niech za wzór tu- 
taj posłużą Uniwersytety Katoli- 
ckie w państwach zachodnio eu- 
ropejskich i społeczeństwa tych 
państw, utrzymujące te uniwer- 
sytety. Pomagając uniwersyte- 
towi, społeczeństwo przyczyni 
się też do poprawy losu studen- 


tów, bo niewątpimy, że Senat 
K. U. L. przywróci opłaty do 
poprzedniej normy, umożliwia- 


jąc studja jak najszerszym, a 
przeważnie niezamożnym war- 
stwom młodzieży. 

Ja 


Ruch kół naukowych. 


Prezes Koła Polonistów o pracy w r. ub. i organizacjach. 


SYZYFOWE WYSIŁKI. 
Walne Zebranie Koła Polonistów 
dn. 14X1. 1931 r. powołało do życia 
nowy zarząd. : 
Sprawozdanie nasze zacznę od scha- 
rakteryzowania atmosfery, która nas 
otaczała, gdy podjęliśmy pracę. 
Wystartowaliśmy z entuzjazmem. 
wysunęła 
droga pracy. Posypały się projekty i 
programy. Aliści odrazu straciliśmy na 


się wspaniała 


rozmachu, nie było chętnych do rado- 
snej współpracy — koło członków stało 
się trybuną widzów, lecz i trybuna 
milczała. Z zamierzeń udało się zre- 
alizować zaledwie część, może mniej, 
niż połowę. 

Nic dziwnego, że wobec tych bez- 
nadziejnych wysiłków, członkowie Za- 
rządu Koła często opuszczali prawie 
ręce. 

Powiadają, że piekło jest wybruko- 
wane dobremi chęciami; i gdyby sądzono 
tylko za projekty i za dobre zamiary, 
to mój zarząd wyszedłby na czysto, 
Aliści zawsze pytają nie coście chcieli, 
lecz coście uczynili. 

A uczyniliśmy trzeba się przyznać 
niewiele: oto cyfry. Zebrań zarządu od- 
było się 3, Prezydjum=kilka, ogólnych 
2, informacyjnych 1, uroczystościowych 
(o Staffie i Jaraczewskiej) — 2, Sekcji 
hist.-lit. — 7, językoznawczej — kilka 
(rozbierano teksty staropol.). Dla ilu- 
stracji pracy przytoczę tematy refera- 
tów na sekcji historyczno literackiej: 
1) Zadanie literatury i sztuki u Mor 
chnackiego, 2) Pogląd Juljana Klaczk; 
na sztukę, 3) Posłannictwo sztuki u 
C. Norwida, 4) Hipolit Taine, jako kry- 
tyk literacki, 5) Stanowisko Sierosze- 
6) Ignacy 
Matuszewski, jako krytyk literacki, 
1) Berent, jako stylizator. 

Duży wysiłek zarządu był skiero- 
wany na urządzenie akademii ku czci 
J. W. Goethego, która odbyła się 16.111 
b. r. Po słowie wstępnem kol. Kuno- 
wskiego i po referacie p. prof. Hahna 
pt. „Goethe w setną rocznicę śmierci”, 


następiła bogata część artystyczna: 
deklamacje. kol. Chmielewskiej, kol. 
Gawdzika i p. Ścholtza (w języku nie- 
mieckim), śpiew solowy i śpiew chóru 
„Echo” oraz występy orkiestry 8p.p. leg- 

Po tej akademii pojawiły się wzmian- 
ki w prasie miejscowej, w miesięczniku 
zaś „Die Literatur” — Monatsschrift für 
Literaturfreunde w zeszycie 8 z ma- 
ja 1932 r. ukazała się notatka tej tre- 
ści: „In der von dem „Polonistenzirkel”* 
der Universität Lublin veranstalteter 
Feier fiel die Festrede Professor Vi- 
ktor Hahn zu: „Zu Goethes 100 Todes- 
tag”. Er gab eine umfassende Chara- 
kteristik des Dichters und Menschen. 
sprach iiber Goethes Bedeutung und 
Einfluss auf die europaischen Literatu- 
ren insbesondere auf die polnische”. 

Dochód z akademii obróciliśmy na 
zakupno książek do bibljoteki Koła. 

Osobno należy jeszcze omówić spra- 
wę niejako polityki naszego Koła, któ= 
rą kontynuowaliśmy w myśl wytycz- 
nych poprzednich zarządów. 

Są to wszystko kwestje ustosunko” 
wania się naszego Koła do innych or- 
ganizacyj, a przedewszystkiem Bratniej 
Pomocy, Delegacji Uczelnianej Kół Na- 
ukowych, OZAKN-u i Centralnego. 
Związku Kół Polonistycznych. Schara- 
kteryzuję najpierw istotę naszych sto- 
sunków do tych organizacyj, a na koniec 
sformułuję program. 


A. BRATNIA POMOC. 

Bratniej Pomocy nigdy nie naduży- 
waliśmy żebraniną i zawsze woleliśmy 
zapracowane własną pomysłowościąi za- 
biegami pieniądze, nad datki i z łaski 
otrzymywaną chapaninę na opędzenie 
najpotrzebniejszych wydatków. Jednak- 
że pora jest zmienić naiwne poglądy 
na kwestję stosunków między Bratnią 
Pomocą a kołem naukowem. Nie tak 
dawno jeszcze Bratniak  protegował 
jakieś Koło dzięki stosunkom osobi- 
stym prezesów i udzielał poza nawia* 
sem, z łaski i z widzimisię parę zło- 
tych porękawicznego. Tymczasem od. 
Bratniaka nie to, że można zależnie 
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od konjunktury politycznej otrzymać 
subsydjum, lecz przeciwnie, od. Bra- 
tniaka należy się jurgiełt — coroczne 
zasiłki i kwoty. Jest to kwestja naj- 
zwyklejszejsprawiedliwościi słuszności. 
Ustrój naszego Bratniaka jest taki, że 
każdy student zwyczajny należeć musi 
do niego. Z tym faktem przymusu wiąże 
się konsekwentnie to, że student, pła- 
cąc na rok 15 złotych, ma prawo do- 
magać się, by z tej sumy otrzymywała 
nietylko kuchnia, o której samowystar= 
czalności tyle się mówi, nietylko sek- 
«ja skryptowa, też oparta rzekomo na 
samowystarczalności, nietylko uprzy- 
wilejowany A. Z, S., zadłużony po uszy, 
lecz także i Koło naukowe, którego 
żywotność jest warunkiem sine qua non, 
bujniejszego rozwodu akademika w jego 
specjalności i jego najżywotniejszej po 
sytości kwestji zaprawy intelektualnej 
i treningu: umysłowego. Że te kwestje 
integralne wchodzą do zadań bratniac- 
kich, było to powszechnie i corocznie 
wyczuwane dowodem czego są te właś- 
nie sporadyczne wypadki litości Brat- 


niaka nad Kołem. 


Najczęściej jednak Kaifasz wysyłał 
do Annasza, a Bratniak skierowywał 
«do Fuuduszu Senackiego. Dobra jest 
choćby i rada, jednakże i sami z siebie 
oswieceni możemy się wówczas starać 
o poparcie z Funduszu, atoli w $ierw- 
«szym rzędzie należy nam się pomoc 
z Bratniej Pomocy. 

Dziś o tyle zmieniło się na lepsze, 
że ten wyraz „należy się” nie egzystu- 
je całkowicie w abstrakcji. Rada gos- 
podarcza w budżecie Bratniej Pomocy 
na rok akad. 1931/32 wstawiła pozy- 
cję na Koła naukowe 200 złotych. 

Przy budżecie przeszło 10-cio tysię- 
eznym aż 200 złotych na naukę — co 


- za wspaniały mecenasowski gest, co 


za wspaniały ochłap. Prawie. 27/9 ca- 
tej sumy. Czyli, że, o pomyśl drogi 
studencie, że gdy płacić będziesz 15 
złotych do Bratniaka, to w tem dajesz 
30 groszy datku na wszystkie Koła 
naukowe. A tych zaś jest choćby za 
psami rzucać. 

Na tę kość niezgody czychało już 
5 kół starych i 5 nowopowstających, bar- 
dziej potrzebujących jakichś zasobów. 

Zarząd Bratniaka postąpił sobie zu- 
pełnie dowolnie. Podzielił 200 złotych 
pomiędzy 4 koła a pozostałe postawił 
wpierwszejkolejce na drugi rok. 

Stan taki, jak przedstawiłem, nie 
«może istnieć. Zanim sformułuję pro- 
gram usunięcia tego galimatjasu i nie- 
sprawiedliwości, muszę potrącić o jedną 
jeszcze sprawę, a mianowicie o Sekcję 
Skryptową Brat, Pomocy. Pomimo, że 
narówni z innemi Kołami, daje pracę 
swych członków i Koło Polonistów, po- 
mimo to cała polonistyka z Sekcji 
skryptowej nie może skorzystać. Poza 
skryptami ogólnemi dla całej huma- 
nistyki, jak np. z psychologji, specjal- 
nych skryptów niema. Jest to częścio- 
wo z tego powodu, że ostatecznie po- 
donista obejdzie się bez skryptu, jak 
nieboszczyk bez kadzidła, lecz polo- 
nista nie obejdzie się bez pomocy na- 
ukowych w postaci podręcznika. Spra- 
wa więc „skryptowa'* przedstawia się 
dla polonisty inaczej. Jest pilna 
i przeto należy ją specjalnie uregulo- 
wać nie na praktykowanych zasadach 
popytu i amortyzacji kapitału, jak to 
ma miejsce dotychczas w Sekcji Skryp- 
towej. 

B. Delegacja Kół Naukowych S. K. 
W. L. Jest to dziwna instytucja, niby ku 
powszechnemu dobru służąca, a w rze- 
-czy idzie na pasku czynników nawet 
nielokalnych, gdyż w 50%, ma zadania 
poruczone przez O. Z. A. K. N, Z tego 
względu sam ustrój Delegacji nie może 
się przyczyniać do tego, by ta orga- 


nizacja była zdolną do starań się o in- 
teresy zbiorowe Kół naukowych. Koła 
nienależące de O. Z. A, K. N-u, wcho* 
dzą do Delegacji raczej jako obserwa- 
torowie czy rezydenci dyplomatyczni. 
Uznając potrzebę centralnego zarządu 
Kół należących do O.Z,A.K.N-u, nie 
zwalczaliśmy Dalegacji, jednak dąży- 
liśmy do siworzenia niezależnego od 
nikogo, suwerennego Zrzeszenia Kół 
Naukowych K. U. L., nie godząc się 
na rolę kamerdynerowych ekspozytur 
obcych. 

Tembardziej czyniliśmy tak, że De- 
legacja Uczelniana nic dla sprawy kół 
nie zrobiła. Po pierwsze nie zabrała 


głosu w sprawie subsydjów ani Sekcji 


skryptowej, po drugia większość człon- 
ków Delegacji, kierując się widokami 
pozanaukowemi w stosunku do Kół 
Naukowych, obsadziła prezesurę osobą- 
już nie oto chodzi, że w spódniczce, 
lecz o to, że ta osoba zupełnie się na 
to stanowisko nie nadawała. Wobec 
tego kandydatura po raz drugi po* 
przedniego prezesa Delegacji, popiera- 
na  przeż Koło Polonistów upadła. 
W obliczu takich dzikich metod nie 
kompetencji i widoków jakichś pozana- 
ukowych Koło musiało wycofać się od 
współpracy w Zarządzie. (D. c. n.) 

e 


Kuźnica 
samokształcenia 
intelektualnego 
to Koła Naukowe. 


Koła Naukowe K, U. L. 


Koto Badań nad kośc. wsch. 
Koło Gkonomistów, 

Koło Filozoficzne, 

Koło Historyków, 

Koło Kanonistów, 

Koło Pedagogiczne, 

Koło Polonistów, 

Koło Prawnicze, 

Koto Romanistyczne, 

Koło Studjów Ślissoficzhych. 


Koło studjów 


filozoficznych 


im. św. Tomasza 
w r. ak. 1931/32 


Za przedmiot roztrząsań dysku- 
syjnych Koło obrało sobie psychologję. 
W tym celu odbył się eały cykl ze- 
brań z następującemi referatami: 

1. „Stosunek biologji do psychologii” 

2. „Istnienie i substancjalność duszy 
ludzkiej”, 

3. „Duchowość i 
duszy ludzkiej”, 

4. „lle dusz jest w człowieku“, 

5. „Stosunek duszy do ciała”, 

6. „Pochodzenie duszy ludzkiej”, 

1. „Człowiek i zwierzę”. 

Poza 1 i 3 referatem, które wygło- 
sili prof. Rutkiewicz i ks. prof. Mo- 
rawski S.J., wszystkie następne opra- 
cowane zostały przez członków. Do- 
dać należy, że każdy referat posiadał 
korreferat, co ożywiło dyskusję. 

Zebrania nosiły charakter publicz- 
ny, co pozwalało uczestniczyć stale 
gościom z miasta. 

Koło przystąpiło też do przepro» 
wadzenia bibljografji neo-scholastycz- 
nej w Polsce za okres od 1918 r. do 
1931. W tym celu rozesłane zostały 
ankiety do autorów oraz zorganizowa- 
no pracę zbierania pozycyj bibljogra- 
ficznych. Praca jeszcze nieukończona. 


nieśmiertelność 


: Str. z, 


WAŻNY. -PROBLEM 


Jest cały szereg zagadnień, 
które winny obchodzić 
mika, a nad któremi najwyżej 
dorywczo się zastanawia albo 
i tego nie robi. Są rzeczy, 
które bezwzględnie winny być 
wszczepione w duszę każdego 
obywatela—Polaka, a już prze- 
dewszystkiem w duszę akade- 
mika. 

FRONTEM DO MORZA! 

Pragaąłbym dziś zwrócić u- 
wagę na kwestję morską w Pol- 
sce, tak mało przez ogół doce- 
nianą, o której się mówi, zre- 
sztą bardzo słusznie, że jest je- 
dną z płaszczyzn, na której 
wszyscy, bez różnicy poglądów 
i przekonań * politycznych, ,mo= 
żemy się spotykać i zgodnie 
współpracować.  Poruszam tę 
kwestję dlatego, iż do tej pory, 
jeżeli chodżi o teren akademi- 
cki, była dla niego przeważnie 
obcą. Zaledwie kilka organi- 
zacyj o charakterze lokalnym 
zajmuje się temi zagadnieniami. 


STUDENT O MORZU. 

Należy dążyć, aby życie mło- 
dzieży studjującej zajęło się i 
zainteresowało i tą dziedziną. 
Nie chcę tu poruszać doniosło- 
ści i wagi, jaką winniśmy przy- 
wiązywać do posiadanego skra- 
wka wybrzeża, nie chcę poru= 
szać problemów takich, jak bez- 
robocie czy kolonizacja czy też 
emigracja, które stanowią jeden 
z wielkich kompleksów zagad- 
nień ku'turalno-gospodarczych. 

Chodzi mi raczej o to, w ja- 
ki sposób młodzież wyższych 
uczelni mogłaby się zająć tem 
zagadnieniem, rozstrzygając je- 
go poszczególne strony i pro- 
pagując na szerszych terenach. 


CZY NOWA ORGANIZACJA? 


Jeśli chodzi o metodę, wej- 
ście w „atmosferę problemów 
morskich”, to możemy tu obrać 
różne drogi. Można byłoby po- 
wołać do życia odpowiednią or- 
ganizację w postaci np. „Koła 
zagadnień morskich”, które by- 
łoby zupełnie samoistne, wzglę- 
dnie, chcąc utrzymywać kontakt 
ze starszem społeczeństwem, mo- 
głoby powstać Koło Akademi- 
ckie Ligi Morskiej i Kolonjalnej. 
KOŁA NAUKOWE A MORZE. 

Niekoniecznie jednak musieli- 


byśmy się uciekač do stwarza- 
nia nowej organizacji. Są prze- 


cież organizacje o charakterze ' 


czysto naukowym, jak Koła na- 
ukowe, które z powodzeniem w 
swych ramach mogłyby pomie- 
ścić ite zagadnienia. 


EKONOMIŚCI I PRAWNICY. 
A teraz śmiem się 
czy kwestje te były omawiane 
na zebraniach takich Kół, jak 
Prawników i Ekonomistów? 
Uważam bowiem, że tu prze- 
dewszystkiem należałoby je u- 
względnić,. Musimy zdać sobie 
jasno sprawę, że ten odcinek 
życia państwowego i narodo- 
wego, to teren pracy u nas le- 


. 


akade- . 


zapytać, - 


żący jeszcze odłogiem. Wcho- 
dząc w przyszłości w pełnię ży- 
cia obywatelskiego, musimy i tę 
jego stronę uwzględnić, muszą 
się znaleźć pośród nas przyszli 
eksperci prawa morskiego, przy- 
szli dyplomaci, którzy nie prze- 
frymarczą na rynku międzyna- 
rodowym tego, co z wielkim 
nakładem sił się zrobiło, przy- 
szli handlowcy, którzy potrafią 
wyciągać jaknajwiększe korzy- 
ści z handlu morskiego i t.p. 

Należy nam już dziś pomy- 
śleć nad tem. 

GŁOSIĆ ODCZYTY 
O MORZU. 

Przystąpimy do drugiej kwe- 
stji, do propagandy „myśli o 
morzu”. Bardzo znaczny pro- 
cent młodzieży akademickiej na- 
leży do poszczególnych organi- 
zacyj ideowych, które prowa- 
dzą pracę na terenie czy to 
miast czy wsi, 

Należałoby więc i tam siać 
ideę morza, należałoby w pro- 
gramie prac danega Koła, Sto- 
warzyszenia czy Związku u- 
względnić kilka terminów na 
pogadanki czy zajmujące refe- 
raty z dziedziny morza i t. p. 

W zachęcaniu się do wytę- 
żonej pracy na tem polu pa- 
miętajmy na hasło wielkich wo- 
dzów-polityków: Sn mari vis et 
via Polonorum. 


Bolesław Sałyga. 
Á. 
EGZAMINY JESIENNE, 


W dniach 26, 27, 28 i 29 września 
b. r. odbyły się egzaminy na Wydziale 
Prawa i Nauk połeczno-Ekonomicz- 
nych Kat. Uniw. Lub. Na ogólną ilość 
298 osób, przystępujących do egzami- 
nów, zdało z wynikiem dodatnim 174 
osób, niezdało 37 osób, otrzymało po- 
prawki 87 osób. Poszczególne wyniki 
przedstawiają się następująco: 


SEKCJA PRAWNICZA 


Odznaczenie 


Dobry 30 
Dostatecz. 104 
Niedost. 31 
Poprawki 75 
RAZEM  |72|79|67 |26 | 244 


SEKCJA EKONOMICZNA 


Odznaczenie 1 1 — 
Dobry Fi = ml 
Dostatecz. 8| 8] 9 
Niedost. 4| 2|- 
Poprawki CAR © lat: 


— 2 

1 8 

1] 26 

— 6 

3| 12 

RAZEM 20 |17 |12| 51 54 

OGÓŁEM 92 | 96 | 79 | 31 | 298 

W listopadowych „Nurtach” podamy 
listę nowokreowanych magistrów. 


m_a 

Program Inauguracji 
Roku Akademickiego 
1932/33 w dn, 9 pażdź. przed- 


stawia się następująco; 

godz. 10-ta Msza Sw. Kapl. 
Uniw. 

godz. 11-ta Przemówienie J. 
M. Ks. Rektora Kruszyńskiego, 

Wykład P. Prof. Witolda Krzy- 
żanowskiego p. t. „Teoretyczne 
podstawy faszyzmu”. 

Po wykładzie nastąpi otwar- 
cie nowo wykończonych sal: 1 im. 
Ks. Idziego Radziszewskiego 
(II p.), 2. im. Dra Jana Bączkie- 
wicza (parter). 
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_PRZEWODNIK DOBRYCH FIRM: 


Uniwersyteckie Podrę 


posiada na składzie 


KSIĘGARNIA ŚW. WOJCIECHA 


w LUBLINIE, KRAK.-PRZEDMIEŚCIE '43. 


czniki 


ZDZISŁAW BUDZISZEWSKI, Księgarnia i Skład Nut 
DAWNIEJ G e b e t h n e r i W 0) l f f E (1 


SEET NEES ° (Hotel Europejski) 


bogaty wybór podręczników dla uczelni akademickich w językach: ? 9,505 "p Mio plti wana 


ZAKE ZA IID IKIR A WW ILIE CIKI 
'== A. ADAMCZYK = 


ulica Zamojska 5, telefon 14-41, w Lublinie, 


posiada zawsze na składzie wielki wybór materjałów. 
Dogodne warunki spłaty. — Ceny bardzo zniżone 


KSIEGARNIA- ANTYKWARNIA 


W. ij. Cholewińscy 


LUBLIN, ULICA KRAK.-PRZEDM. 36. 


ram 


SKŁAD MATERJAŁÓW 
PIŚMIENNYCH 


Stefan Domiński 
Lublin, ulica Królewska 4. Lublin, Kapucyńska 1. 


Artystyczna Pracownia DOSTAWA DO 
Instrumentów Smyczkowych BIUR i SZKÓŁ 


EE 
Magazyn 
Galanteryjny 


WIELKI WYBÓR 


SKŁAD MUZYCZNY 
FRANCISZEK 


BOROWIECKI 


FOTOGRA 


RĘKAWICZEK H t © i korekta tychże CENY NISKIE. 
STEFAN g Komunalna Kasa Oszczędności pow. Lubelskiego płaci ną | 
wkładach i lokatach 6*%/, — 10%/, zależnie od wypowiedzenia. 
LUBLIN, Krak.-Przedm. 29 Na książeczkach złojych w aooi z 6 miesięcznem wypowie- 
(w podwórzu). dzeniem 6”/, z rocznem wypowiedzeniem 7'/,. 
rj 0 
Przyjmujemy wszelkie pra- W dolarach (zal. od wypow.) 5 lo — Tlo 
; 0% 90 liczy się już następnego dnia po wpłacie. 
LUBLI » i ce wchodzące w zakres Komunalna Kasa Oszczędności 
` ULICA KAPUCYŃSKA 2. fotografiji. pod zastaw swych książeczek udziela kredytu. 


Ludwik 


Skarbonki do nabycia po 45 gr. na miejscu ul. Narutowicza 13. 
Szybka i solidna obsługa klijenteli. 
Tajemnica lokat i wkładów ustawowo zastrzeżona. 


PAC ZAKŁAD Nawet w wypadkach egzekucji sądowej wypłata należności 
Wytwórnia Czapek è e z książeczki oszczędnościowej Komunalnej Kasy Oszczędności 
WIĘ LAME Introligatorski może nastąpić tylko za jej przedstawieniem ($ 41 statutu Kasy). 
Gwarancja wkładów oparta jest nietylko na własnych kapi- 

SIKIELZMN IDD K. JUSZKO tałach Komunalnej Kasy Oszczędności, lecz również zabezpie- 
— LUBLIN, — czona aktywami hipotecznemi w złotych w złocie i całym ma- 


jątkiem i dochodami Związku Poręczającego. 
lamiejstowi mogą przesyłać swoje oszczędności za pośrednictwem PK.0, konto 63392. 


4 a | etat 
Rafi EER TAAA KA EO PIECZE NCK AGE ARK REE WOZIE w OO APA. 
S. Januszewski E E OSLO 
Prenumerata roczna dla młodzieży 2-zł, dla starszych 4 zł. 


Kapeluszy Męskich 


HOTEL EUROPEJSKI. 


LUBLIN, , 
ULICA KAPUCYNSKA 2, 
telefon 15-40. 


PO LECA: 
czapki akademickie oraz 
nowości sezonowe. , 
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